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WSTĘP 

Twórcami poszczególnych ras koni są ludzie, lecz ich historię nierzad-

ko pisało samo życie. Powstawały więc takie konie, jakich sobie ży-

czyło dane społeczeństwo: rycerskie, pociągowe, bojowe, barokowe 

(dworskie), pasterskie do pracy z bydłem oraz ciężkie, przeznaczone 

do trudu na roli. Kiedy kończyło się zapotrzebowanie, rasa nierzadko 

wymierała, jak to było z inochodźcem narragansett czy koniem zaprzę-

gowym z Yorkshire.

Z kolei niektóre rasy ewidentnie zostały ukształtowane przez warun-

ki klimatyczne, jak było w przypadku górskich koników bośniackich, 

kuców szetlandzkich czy koni pustynnych, takich jak berbery.

Co ciekawe, wiele ras odzwierciedla temperament i gusty ludzi za-

mieszkujących dany region, np. american saddlebred to istny krewki 

Południowiec, cleveland bay – powściągliwy Anglik, koń achałtekiński – 

dzielny, wytrwały, niewymagający Tekiniec. Sporo ras rodziło się i kształ-

towało wraz ze swoimi narodami, jak belgijska, fińska, bośniacka lub per-

szeron we Francji. Te mają zwykle długą, choć nie zawsze udokumento-

waną historię w służbie u ludzi. Zdarzało się nieraz, zwłaszcza w czasie 

wojny, że decyzja jednego człowieka ratowała lub niemal uśmiercała 

rasę. O tym wszystkim, a także o wielu innych aspektach rozwoju oraz 

obecnej kondycji ponad 70 ras traktuje ta książka.
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Konie wywodzą się od niewielkich ssaków roślino-
żernych, które pojawiły się na Ziemi w trzeciorzędzie. 
Praprzodkowie koni początkowo byli wielkości pieska, 
potem sporego psa i stąpali na palcach, choć mieli ich 
więcej niż po jednym u każdej kończyny – początkowo 
cztery, potem trzy, przy czym środkowy wzmacniał się 
coraz bardziej, a pozostałe się uwsteczniały i stopnio-
wo zanikały. Uważa się, że przodkowie koniowatych żyli 
w lasach i na terenach podmokłych, a lekka budowa ciała 
i wielopalczasta stopa były idealnym przystosowaniem do 
takiego środowiska. 

Z czasem, gdy na rozległych obszarach leśnych zanika-
ły drzewa i puszcze zamieniały się w stepy, przekształcała 
się też zamieszkująca je fauna. Bezpośredni przodkowie 
współczesnego konia rozwinęli się właśnie w takim oto-
czeniu – na otwartej trawiastej przestrzeni, gdzie nie bar-
dzo można się ukryć. Roślinożerca, aby się ustrzec przed 
drapieżnikami, musi być stale czujny, a w razie zagrożenia 
szybko, wytrwale uciekać. I oto wyewoluowało zwierzę 

wyższe od wybujałej trawy, czujnie strzygące uszami, po-
lem widzenia obejmujące przód, boki i tył głowy, a biegają-
ce szybciej i wytrwalej niż niejeden drapieżnik.

Zwierzęta te pojawiły się w Ameryce Północnej. Kie-
dy miała ona połączenie lądowe z Azją, przebyły pomost 
lądowy i znalazły się w dziewiczym dla nich świecie, zda-
jącym się czekać na zasiedlenie. Wczesne koniowate roz-
przestrzeniły się po całej Eurazji i Afryce (gdzie do dziś 
żyją na wolności jako zebry), natomiast w Ameryce Pół-
nocnej wymarły około 10 000 lat temu.

Typy dzikich koni
W Eurazji przypuszczalnie występowały dwa typy konia 
i dwa typy kuca, uwarunkowane środowiskiem życia i rodza-
jem dostępnego pokarmu. Na północy, w zimniejszej stre-
fie wykształciły się niskie, kudłate kuce, o wysokości około 

POCHODZENIE  
KONIA DOMOWEGO 

Półdzikie konie Patagonii
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120 cm. W większych stadach wędrowały przez otwarte, 
często wyżynne tereny, skrzętnie skubiąc każdy napotkany 
kąsek skąpego pokarmu. W zbitej gromadzie było im cieplej 
i czuły się bezpieczniej. Kuc typu drugiego, mierzący w kłębie 
około 140 cm wysokości, wędrował w mniejszych grupach 
rodzinnych i był nieco bardziej ociężały. Leśne środowisko, 
w którym się głównie obracał, dawało pewne schronienie, 
ale też było pełne małych drapieżników, zatem większe cia-
ło dawało kucowi niejaką przewagę. Na zimę sierść kuców 
typu drugiego przerastała ciepłym podszerstkiem, lecz grzy-
wa i ogon nie był zbyt bujne, ponieważ przeszkadzałoby to 
w przedzieraniu się przez zarośla.

W strefach cieplejszych, dalej na południe, dobrze się 
czuły konie. W strefie umiarkowanego klimatu żyły zwie-
rzęta większe, o wzroście około 150 cm. Pasąc się w nie-
wielkich grupkach rodzinnych, stale zachowywały czujność 
i nieustannie były gotowe do ucieczki. Obfitość pożywienia 
dawała możliwość szybkiego, efektywnego poruszania się – 
zwierzę nie musiało oszczędnie gospodarować paszą, mo-
gło do woli biegać dla przyjemności, rozwijając zdolność do 
galopu, w krytycznych chwilach niezbędną do uratowania 
życia. Umaszczenie tych koni było na ogół bułane – dosto-
sowane do koloru płowiejącej na słońcu trawy. Paskowa-
ne kończyny pozwalały jeszcze lepiej ukrywać się wśród 
źdźbeł. Sierść była cienka, krótka i rzadka.

W jeszcze cieplejszych strefach rozwinęły się mniejsze 
konie, oszczędniej gospodarujące paszą na przesuszo-
nym terenie. Również czujne i wciąż gotowe do ucieczki 
przed wrogiem, stale przemieszczały się w poszukiwaniu 
pożywienia, którego na spalonym słońcem stepie wcale 
nie znajdowały zbyt wiele. Niewykluczone, że ten typ ko-
nia podczas wędrówek stykał się i krzyżował z kucami, 

co mogło zaowocować powstaniem krępego leśnego 
konia, tarpana, który jeszcze w czasach historycznych za-
mieszkiwał europejskie puszcze.

Konie i ludzie
Archeologia poświadcza zetknięcie się człowieka z ko-
niem w Europie co najmniej 20 000 lat p.n.e. Świadczą 
o tym malowidła naskalne oraz kości koni odkryte w ludz-
kich grobowcach i obozowiskach. Nie od razu jednak 
doszło do udomowienia. Początkowo człowiek po prostu 
polował na konie, żywił się ich mięsem, wykorzystywał 
skóry. Naukowcy nadal nie są pewni tego, kiedy nastąpi-
ło udomowienie. Raz za razem pojawiają się nowe teorie 
związane z postępem technologii badawczych.

Obecnie przyjmuje się, że człowiek przysposobił so-
bie konia do służby około 3000 lat p.n.e. Najprawdopo-
dobniej udomowienie nie jest dziełem jednej określonej 
społeczności, a dokonało się w kilku ośrodkach cywiliza-
cyjnych zupełnie odrębnie. Jedni naukowcy przyjmują, że 
nastąpiło to w późnym neolicie, inni – że dopiero w epoce 
brązu. Wiadomo, że konie hodowała kultura trypolska 
z terenów obecnej zachodniej Ukrainy, około 3000 lat 
p.n.e. Podobnie hodowle istniały w dzisiejszych Chinach, 
Mongolii, Maroku i na Półwyspie Iberyjskim. W starożyt-
ności z doskonałych koni słynęli Scytowie i Mongołowie, 
Egipcjanie, Persowie, Hetyci z Azji Mniejszej i Trakowie, 
a także Iberoceltowie z obszaru dzisiejszej Hiszpanii i Por-
tugalii. Oddziały kawalerii mieli w swoich armiach staro-
żytni Grecy i Rzymianie. 

Konik polski
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Udomowiony koń był w najdawniejszych czasach cennym 
dobrem – początkowo mogli sobie na niego pozwolić 
tylko władcy i najmożniejsi obywatele. U starożytnych 
Persów, Hetytów i Egipcjan niewielkie, lecz znakomi-
te konie ciągnęły rydwany podczas polowań i walk, 
z kolei Scytowie, Trakowie i Iberoceltowie, dosiadający 

wierzchowców bojowych, słynęli jako niedoścignieni 
jeźdźcy. Ze zrozumiałych względów historia wspomina 
tylko o tych zwierzętach, które w jakiś sposób brały udział 
w ważnych wydarzeniach dziejowych. Stąd wiadomo, że 
średniowieczni rycerze używali sporych, silnych, ciężkich 
koni bojowych lub kopijniczych (podczas turniejów), że 
w dawnej Islandii zorganizowane walki ogierów pełniły 
ważną funkcję kulturową i społeczną, że Maurowie, na-
jeżdżający w VIII wieku południowo-zachodnią Europę, 
dosiadali wierzchowców w typie berberyjskim, a Tatarzy 
uderzający ze wschodu przybywali na lekkich, zwrotnych 
i szybkich konikach. 

Niewiele się jednak wspomina o koniach roboczych, 
wykorzystywanych na wsi i w transporcie. Pierwsza z tych 
dwóch ról pojawiła się zresztą nie od razu. W średnio-
wieczu i w późniejszych epokach na roli pracowały woły. 
Koń wciąż był zbyt cenny, żeby miał ciągnąć pług czy wóz 
z płodami rolnymi. Służył do transportu bogatszym lu-
dziom – handlarzom, monarszym dworom, szlachcicom. 
Z czasem funkcja transportowa zaczęła się różnicować. 
Rozwinęły się silne, piękne konie kareciane, a potem lżej-
sze powozowe. Gdy ciężkozbrojne rycerstwo odeszło 

UŻYTKOWOŚĆ 

Clydesdale

Belgijskie
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do przeszłości, w wojsku powstało zapotrzebowanie na 
lżejsze konie kawaleryjskie, a dawne ciężkie rumaki bojo-
we z konieczności przeniosły się na wieś. To z nich w du-
żej mierze wyhodowano obecne rasy zimnokrwiste, przez 
długie wieki przeznaczone do ciągnięcia wozów z najróż-
niejszym ładunkiem: od urobku kopalnianego przez to-
wary rozprowadzane z portów po miastach po dyliżanse 
i tramwaje konne.

Rozwój motoryzacji pozbawił konia i tej roli, choć 
nie wszędzie dokonało się to w tym samym czasie. Na 
prowincji i tam, gdzie drogi były kiepskie, koń w funkcji 
transportowej uchował się bardzo długo. Do dziś pracuje 
przy zrywce drewna w niedostępnych górskich ostępach, 
w których nie poradziłyby sobie pojazdy użytkowe. Bodaj 
najdłużej w roli zwierzęcia roboczego koń występował 
(i występuje nadal) w Nowym Świecie i Australii, pracując 
przy bydle. Kwitnąca kultura kowbojska na pewno nie po-
zwoli mu zapomnieć o tym rozdziale historii.

Rozwój pojazdów i maszyn wyparł konia z użytkowania 
w wojsku. Niemniej zanim to nastąpiło, przez Europę raz 
po raz przetaczały się fale armii, których główną siłą trans-
portową był koń, na ogół nie wracający z tych kampanii do 
domu. Z jednej strony zawieruchy wojenne przysporzyły 
tragicznych momentów w dziejach niejednej rasy, z drugiej 
jednak to właśnie nieustanne przygotowania do rysują-
cych się na horyzoncie wojen były motorem rozwoju koni 
kawaleryjskich, pociągowych i jucznych – niejeden władca 
tylko z tą myślą zakładał stadniny i sponsorował hodowle.

Osobnym zjawiskiem był wywodzący się z ujeżdżenia 
kawaleryjskiego dresaż, bardzo istotny niegdyś w kultu-
rze dworskiej. Od wyszkolenia i posłuszeństwa konia na 
polu bitwy zależało życie żołnierza, a w szerszym kontek-
ście – powodzenie całej kampanii, dlatego istniały szkoły 

ujeżdżenia. Popisy umiejętności tych szkół stały się lubia-
ną dworską rozrywką, co zaowocowało nawet rozwojem 
szczególnie predestynowanych do tego ras, w tym lipicań-
skiej, sponsorowanej przez wiedeńskich Hansburgów, i al-
ter real w Portugalii. Z tego nurtu wywodzi się dzisiejsza 
dyscyplina olimpijska zwana ujeżdżeniem.

Po II wojnie światowej stało się jasne, że dotychczaso-
we wielowiekowe użytkowanie konia nie może być kon-
tynuowane. Nawet na wsi koń jako siła pociągowa nie był 
już potrzebny. Wiele ras w Europie znalazło się na krawę-
dzi wymarcia. Na szczęście odbudowujący się dobrobyt 
sprawił, że dawna moda na sporty jeździeckie nie tyle nie 
zgasła, ile przeżyła wspaniały rozkwit. Dziś najpowszech-
niejszym użytkowaniem konia jest sport i rekreacja. Jaz-
da konna przestała być zajęciem elitarnym. Jeśli kogoś 
nie stać na utrzymanie własnego zwierzęcia, korzysta ze 
szkółek jeździeckich i koni wynajmowanych w ogólnodo-
stępnych stajniach. Każdy też, bez względu na wiek, może 
sam spróbować swych sił w różnego rodzaju zawodach, 
które rozgrywane są nie tylko na poziomie olimpijskim czy 
zaawansowanym. Oczywiście, koń i w dzisiejszych czasach 
może kosztować fortunę, jeżeli zapowiada się na świet-
nego wierzchowca wyścigowego lub innego czempiona. 
Wyścigi to kolejna końska domena, której nie zaszkodziła 
motoryzacja. 

Konie zimnokrwiste i kuce znalazły się tymczasem zu-
pełnie na bocznym torze historii. Największe i najcięższe 
hoduje się obecnie na mięso. Paradoksalnie, przestawienie 
się hodowców w tym kierunku, pozwoliło uratować kilka 
ras od wyginięcia. Kuce – po kilkudziesięciu latach mor-
derczej pracy pod ziemią w kopalniach – znalazły dla siebie 
znacznie przyjemniejsze miejsce. Są wierzchowcami dla 
dzieci, znajdują zatrudnienie w hipoterapii, a najmniejsze 
posłużyły jako materiał wyjściowy do miniaturyzacji w ho-
dowli. Część kuców pasie się w stanie półdzikim, przyczy-
niając się do naturalnej pielęgnacji krajobrazu, a miniaturki 
po specjalnym przeszkoleniu mają szansę stać się końmi 
przewodnikami osób niewidomych.

Straż konna Królowej Anglii

Perszeron
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Współczesne konie, mające za sobą setki lat hodowli, 
wyraźnie odróżniają się od prymitywnych. Te ostatnie 
z łatwością można rozpoznać po przysadzistej sylwetce, 
niezbyt kształtnej głowie, szczotkowatej grzywie, często 
występujących wadach kończyn i postawie (np. podsieb-
na postawa tylnych kończyn, która ułatwia koniom gór-
skim pokonywanie stromizn u ras kulturalnych uchodzi za 

wadę). Prymitywną cechą jest także pręga grzbietowa – 
czarne pasmo twardszej czarnej sierści będące przedłuże-
niem grzywy i ciągnące się do ogona – a także towarzyszą-
ce jej czasami pręgowanie kończyn.

Kuce
Kuce to niewielkie konie, zwykle prymitywnego pocho-
dzenia, o charakterystycznych cechach pokrojowych, ta-
kich jak krępa budowa ciała, nieduża głowa, małe i krótkie 
uszy, mocne nogi i niekiedy specyficzne drobienie kroków. 
U poszczególnych ras górna granica wysokości w kłębie 
określana jest różnie (w Polsce – 147 cm), niemniej sam 
wzrost nie może być główną cechą rozpoznawczą, po-
nieważ istnieją drobne konie niebędące kucami (np. kuc 
kaspijski to de facto niski koń).

Poszczególne rasy kuców wykształciły się i zachowały 
w wyodrębnionych, izolowanych obszarach o trudnych 
warunkach życia.

TYPY KONI 

Dziki kuc walijski

Kuce islandzkie
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Konie zimnokrwiste
Są masywne, ciężkie, duże, mają mocny kościec i silne 
mięśnie, dużą głowę o często garbonosym profilu, a na 
szyi z reguły wyraźny grzebień. Poruszają się wolniej od 
koni gorącokrwistych, nierzadko można by je określić 
jako ospałe czy pozbawione życiowej iskry. Taki właśnie 
typ i temperament były człowiekowi potrzebne, by koń 
ulegle wykonywał dla niego niewdzięczne prace. Trudno 
powiedzieć, czy konie zimnokrwiste rzeczywiście wywo-
dzą się od leśnego tarpana, jak twierdzą niektórzy bada-
cze. Obfite szczotki pęcinowe są np. wynikiem hodowli 
prowadzonej w ciągu ostatnich 200 czy 300 lat. Również 
dobrze można się ich pozbyć na drodze hodowli selek-
tywnej ukierunkowanej przeciwnie; podobnie rzecz ma 
się z innymi elementami pokroju.

Konie gorącokrwiste
Dzisiaj ten typ jest najbardziej rozpowszechniony i naj-
szerzej użytkowany. Są to zwierzęta o lekkiej budowie 
ciała, z reguły zwinne, szybkie, obdarzone żywym tem-
peramentem. Oczywiście, hodowla od kilkuset lat zmie-
rza do utrwalenia u nich cech pożądanych dla człowieka. 
Dotyczy to i budowy ciała, i temperamentu. Doskona-
łym przykładem jest tutaj arab, uważany za jedyną rasę 

naprawdę czystej krwi. Jego spokojne usposobienie i go-
towość do współpracy z człowiekiem są efektem ponad-
tysiącletniego starannego doboru w hodowli.

W szczytowym okresie popularności i użytkowania 
koni wykształcono kilka ich podtypów, służących do kon-
kretnych celów. Osobnymi podtypami były: koń rycerski, 
koń kareciany, koń dyliżansowy (zob. Historia rasy per-
szeron, s. 295), konie do pracy z bydłem (zob. Historia 
rasy furioso, s. 113, oraz quarter horse, s. 209), cob (zob. 
Słowniczek, s. 442 oraz Cob walijski, s. 313) czy hunter, 
pierwotnie będący koniem do polowań (zob. Słowniczek). 

Ardeński

Appaloosa
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Wygląd zewnętrzny konia nazywamy pokrojem albo ekste-
rierem. Ciało proporcjonalnie zbudowanego konia można 
z grubsza wpisać w kwadrat lub prostokąt. Jeżeli dany koń 
w jakiś sposób odbiega od tego schematu, opisuje się to 
odpowiednio określeniami: długi lub krótki grzbiet, krót-
kie lub długie nogi, zad podstawiony (gdy tylne kończyny, 
zamiast trzymać się linii prostopadłej do podłoża, stoją za 
bardzo z przodu, równo z nasadą ogona lub nawet przed 
nią) itp. O wartości konia i jego przydatności do wymaga-
nych celów przesądza zarówno proporcjonalna budowa, 
jak i cechy poszczególnych części ciała.

BUDOWA CIAŁA KONIA 

Normalna budowa ciała – jego proporcje umożliwiają wpisanie
go w figurę zbliżoną do kwadratu

Trakeński

Hanowerski
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Głowa i szyja
Z kształtu i sposobu noszenia głowy, a także ze spojrze-
nia konia można się wiele dowiedzieć o jego charakterze. 
Ogromną zaletą jest wyrazista głowa, świadcząca o inteli-
gencji zwierzęcia, a także spokojne, żywe, nieprzygaszone 
oczy. Zarys profilu, pyska i ganaszy zazwyczaj świadczy 
o przynależności do rasy i może co nieco zdradzić o tem-
peramencie konia.

Koń arabski ma suchą głowę o lekko wklęsłym (szczu-
paczym) profilu, szerokie czoło, sierpowate uszy, duże 
nozdrza i wyraziste oczy. Wiele tych cech dziedziczą 
jego potomkowie półkrwi i dalsi. Konie zimnokrwiste 
i ich dziedzice cechują się nieco cięższą głową, często 
o profilu garbonosym (lekko wypukłym). Mają duże, nie-
zbyt ruchliwe uszy, a oczy i nozdrza stosunkowo małe. 
Głowa kuca jest jeszcze inna, stosunkowo duża, ale 
pełna wyrazu i inteligencji, czoło szerokie, uszy małe, 
grzywa i grzywka bardzo bujne, a oczy o przyjaznym 
spojrzeniu.

Szyja nie jest „tylko” połączeniem głowy z tułowiem, 
lecz bardzo ważną częścią ciała, aktywnie uczestniczącą 
w utrzymywaniu równowagi podczas ruchu. U wierz-
chowca powinna być prosta, średniej długości, świetnie 
umięśniona, ale nie gruba ani nie masywna. U koni ciężkich 
jest masywna, u kuców – nisko osadzona, u koni powozo-
wych i przeznaczonych do ujeżdżenia zaś – wręcz prze-
ciwnie, wysoko noszona. Szyja łukowato wygięta, zatem 

łabędzia, wygląda pięknie niczym z baśni i była ozdobą 
koni barokowych, ale w praktyce utrudnia oddychanie. 
Szyja kadykowata (jelenia) nigdy nie była pożądna.

Tułów
Tułów konia nazywany jest kłodą. Zwierzęta o szerokiej 
kłodzie na ogół nie rozwijają dużych szybkości, o zbyt 
wąskiej zaś bywają nie najlepszymi wierzchowcami. Kłąb, 
czyli miejsce, w którym kark przechodzi w grzbiet, stano-
wi punkt przyczepu ważnych mięśni. Powinien mieć więc 
właściwy kształt – wyraźnie zarysowany, długi i szeroki, 
lecz nie sterczący. Przy zbyt płaskim kłębie siodło przesu-
wa się na boki, natomiast przy zbyt wysokim możliwe są 
bolesne dla konia otarcia.

Szeroka i głęboka klatka piersiowa świadczy o tym, że 
serce i płuca są dobrze rozwinięte. Grzbiet powinien być 
prosty, dobrze umięśniony i silny. Wygięty ku górze nie 
umożliwia wygodnego dosiadu, zbyt wklęsły zaś, długi czy 
miękki skutkuje brakiem stabilności lub słabością. Łopatki 
wierzchowca powinny być długie i skośne, umożliwiające 
swobodny ruch. U konia pociągowego lepsze są raczej 
strome, ponieważ poprawiają siłę uciągu.

Obwisły brzuch świadczy o nadmiarze pasz objętoś-
ciowych lub słabych więzadłach (np. po ciąży), podkasa-
ny – o zaburzeniach trawiennych (nie mylić z kondycją wy-
ścigową). Zad i partia lędźwi powinny być zawsze mocne 

Najczęściej występujące kształty głowy Typy szyi
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GŁOWA KONIA

1 – ucho; 
2 – potylica;
3 – grzywa;
4 – grzywka;
5 – czoło;
6 – grzbiet nosa;
7 – oko;
8 – chrapy;
9 – nozdrza;
10 – warga górna;
11 – grzebień twarzowy;
12 – ganasz;
13 – gardło

BUDOWA KONIA

1 – głowa;
2 – szyja;
3 – klatka piersiowa;
4 – przedramię;
5 – nadgarstek;
6 – nadpęcie;
7 – pęcina;
8 – kopyto;
9 – staw pęcinowy;
10 – kasztan;
11 – łokieć;
12 – mostek;
13 – brzuch;
14 – słabizna;
15 – kolano;
16 – podudzie;
17 – koronka;
18 – piętka;
19 – staw skokowy;
20 – ostroga;
21 – guz kulszowy;
22 – ogon;
23 – zad;
24 – guz biodrowy;
25 – lędźwie;
26 – grzbiet;
27 – kłąb;
28 – kark
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i dobrze umięśnione. Zad nie może być przesadnie długi. 
U koni sportowych i wyścigowych pożądany jest lekko po-
chyły, bardziej muskularny.

Kończyny
Na nich opiera się wszystko – nie tylko całe ciało konia, 
lecz także wszelkie jego walory użytkowe, a w stanie 
dzikim – kwestia ucieczki przed zagrożeniem. Tak więc 
o prawidłową budowę kończyn konia w pierwszym rzę-
dzie zadbała ewolucja, potem przekształcali je ludzie, to 
poprawiając, to psując.

Konie gorącokrwiste mają suche, smukłe nogi o twar-
dym kośćcu. Koń zimnokrwisty musi mieć kończyny gru-
be, solidne, bardzo dobrze umięśnione, a kuc – przede 
wszystkim krzepkie. Stawy u każdego typu konia powinny 
być mocne, szerokie, o wyraźnych konturach. Obrzmie-
nie najczęściej jest objawem choroby. Kopyta zawsze 
powinny być mocne, o twardym rogu. U zwierząt zim-
nokrwistych są stosunkowo szerokie, ponieważ stanowią 
podstawę dużego, ciężkiego ciała. Szczotki pęcinowe, 
z założenia ochraniające pęcinę przed uszkodzeniami, 
okazywały się wadą w gliniastym terenie, zwłaszcza jeżeli 
go często roszą deszcze. Konie gorącokrwiste dobrze so-
bie radzą ze swoimi małymi kopytami, jednak i u nich nie 
mogą być one zbyt wąskie ani miękkie.

Idealne jest takie ustawienie kończyn, w którym kopyta 
znajdują się dokładnie pod stawami skokowymi, na jednej 

z nimi linii prostopadłej do podłoża, same zaś kopyta po-
winny być skierowane do przodu. Zdarzają się jednak róż-
ne odstępstwa od tego ideału i wszystko jest w porządku, 
jeśli nie wpływają znacząco na ruch konia. Wyraźne wady 
postawy zazwyczaj jednak odbijają się negatywnie na ru-
chu, a poza tym na pewno nie wpływają na dobrą ocenę 
podczas pokazów.

Pożądane kopyta: mocne o twardym rogu

Postawa kończyn przednich
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Mówiąc o maści (umaszczeniu) konia, mamy na myśli kolo-
rystykę jego sierści i grzywy oraz ogona, a także ewentu-
alne wzory, czyli plamy, łaty, cętki. Za podstawowe maści 
uznaje się: karą (całe zwierzę jest czarne), gniadą (sierść 
na całym ciele jest brązowa, a grzywa i ogon są czarne) 
i kasztanowatą (koń w kolorze kasztanowym). W obrębie 
każdej z nich występują różne odcienie, a ponadto od ma-
ści podstawowych wywodzą się rozjaśnione. Na przykład 
koń skarogniady jest prawie czarny, jedynie z jaśniejszym 
podpalaniem od dołu, maść cisawa (czerwonobułana) to 
rudawe rozjaśnienie kasztanowatej, maść bułana to żółto-
beżowe rozjaśnienie gniadej, myszata – popielate, ziemiste 
rozjaśnienie gniadej z pręgą grzbietową, izabelowata (ina-
czej palomino, żółtorudawy koń o jasnej grzywie i ogo-
nie) – rozjaśnienie maści kasztanowatej. 

Od umaszczenia jednolitego wyraźnie odróżniają się 
wzory białej sierści: maści plamiste oraz siwa i dereszowa-
ta. Do pierwszych zalicza się maść srokata (koń jest łaciaty) 
oraz tarantowata (koń w plamki). Umaszczenie siwe – na 
pigmentowanej skórze występują białe włosy z różną do-
mieszką kolorowych, grzywa i ogon są białe lub biało-kolo-
rowe. Maść dereszowata – głowa i nogi mają barwę jednej 

z maści podstawowych lub rozjaśnionych, na tułowiu zaś 
włosy białe są przemieszane z kolorowymi, mniej więcej 
w równych proporcjach. 

Łat nie należy mylić z odmianami – białymi plamami 
występującymi na głowie i (lub) nogach, które mogą towa-
rzyszyć umaszczeniu jednolitemu, choć u niektórych ras 
są niedopuszczalne. Odmiany na głowie to: kwiatek (mała 
plamka na czole), gwiazdka (większa na czole), strzałka 
(podłużna, skierowana w stronę pyska), łysina (rozległa 
podłużna plama), chrapka (plamka na chrapach), latarnia 
(duża plama obejmująca oczy i nozdrza), żabi pysk (cielisty), 
mleczny pysk (cały biały).

Odmiany na nogach mogą być małe, tuż przy kopycie 
(piętka lub korona), średnie (pół pęciny, pęcina, pół nadpę-
cia, całe nadpęcie) albo duże, sięgać aż nad staw skokowy. 
U koni ze szczotkami pęcinowymi również one mogą mieć 
biały włos.

W wielu rasach dopuszczalne jest dowolne umaszczenie, 
u niektórych dana maść jest dziedziczna, a inne maści po pro-
stu nie występują, a są także rasy, dla których spisane stan-
dardy nie dopuszczają innego umaszczenia niż wymienione 
w specyfikacji. 

UMASZCZENIE 

Dzikie konie Ameryki Zachodniej
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Jak już wspomniano, na drodze umiejętnego doboru ro-
dziców, można otrzymać konie o pożądanych cechach. 
Dawniej było to o tyle trudne, że na ogół dysponowano 
tylko takim pogłowiem, jakie kaprysy historii i losu zsyłały 
do danej okolicy, a w przypadku zamożniejszych hodow-
ców – jakie udało się sprowadzić ze znanych hodowli za-
granicznych. Dziś prawie wszystko jest możliwe, prawie 
bez ograniczeń. Powszechnie praktykuje się sztuczną inse-
minację, zatem nie trzeba nawet zwierząt transportować 
i kojarzyć, wystarczy zamówić nasienie. Włoscy hodowcy 
haflingera nie cofają się przed klonowaniem i mają na tym 
polu sukcesy.

Hodowla zawsze zmierzała w takim kierunku, jaki 
nadawali jej ludzie, np. w przeszłości poszukiwano do-
brych koni kawaleryjskich, artyleryjskich, pociągowych, 
a w ostatnich czasach – miniaturek oraz koni sportowych. 
Ponadto koniom „poprawia się” wygląd już za życia, po-
cząwszy od zabiegów upiększających polegających na 
przycinaniu i zaplataniu grzywy oraz ogona, a skończywszy 
na kontrowersyjnych zabiegach anglezowania i kurtyzowa-
nia (zob. Słowniczek, s.442). Ingerowaniem w wygląd jest 
także znakowanie – wypalanie piętna rasy i linii bądź godła 

właściciela gorącym żelazem, które w ostatnich czasach 
coraz częściej zastępowane jest znakowaniem za pomocą 
ciekłego azotu (nie jest tak bolesne i stresujące dla konia).

Konie, gdyby im pozwolono, wyglądałyby jak chce czy 
pozwala natura, czego przykładem do niedawna były tar-
pany, a nadal są żyjące dziko konie camargue i mustangi.

HODOWLA 

Camargue





PRZEGLĄD RAS





GORĄCOKRWISTE
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Achał-Teke to spora oaza 
położona na obrzeżu pustyni 
Kara-kum, u północnych stóp 
górskiego pasma Kopet-dag, 

przy południowej granicy 
obecnego Turkmenistanu. 
Właśnie od niej pochodzi 

nazwa rasy achałtekińskiej, 
wywodzącej się od koni 

turkmeńskich, hodowanych 
w Azji Środkowej 

od niepamiętnych czasów.

KOŃ

achałtekiński
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Historia rasy
Uczeni hipolodzy radzieccy wywodzili rodowód 
konia achałtekińskiego od wierzchowców uży-
wanych w starożytności przez Scytów, Partów 
i innych mieszkańców tej części Azji. Stąd już 
tylko krok do pomysłu, że Aleksander Wielki 
podczas swojego podboju zachwycił się w Persji 
właśnie tymi końmi i jego słynny Bucefał to achał-
tekin w prostej linii. Jest to jednak duże naduży-
cie historyczne, ponieważ w tamtych czasach 
nie istniało pojęcie czystości rasy, jakie znamy 
dziś, a zamiast ksiąg stadnych u Turkmenów i ich 
przodków funkcjonowała tradycja ustna. Tak 
więc korzenie rasy toną w pomroce dziejów.

Pewne wydaje się tylko to, że achałtekiniec 
wywodzi się od koni turkmeńskich. Ich hodow-
lę prowadzono w oazach, ale przeznaczeniem 
wierzchowców było pokonywanie rozległych te-
renów pustynnych, pozbawionych wody i godzi-
wej paszy. Wysiłki hodowców zmierzały w kie-
runku otrzymania konia lekkiego i wytrzymałego, 
niewybrednego, odpornego na pustynne warunki. 
Takiego zresztą, jak oni sami. Plemię Tekińców, 
zaliczające się do ludów turkmeńskich, odznacza-
ło się wytrwałością, bitnością i skromnymi wy-
maganiami pokarmowymi. Część plemienia jesz-
cze w XIX wieku prowadziła koczownicze życie. 
Konie musiały w pełni sprawdzać się w takich 
warunkach, inaczej po prostu nie przeżyłyby. 
Można zatem ostrożnie przyjąć, że „rasa” przez 
setki lat utrzymywała się w czystości, ponieważ 
jej użytkownicy nie potrzebowali żadnych zmian.

Zmiany jednakże nastąpiły – nie tyle kli-
matyczne, ile dziejowe. Przez Azję Środkową 
przetoczyły się liczne wojny, a szczególnie do-
niosła w skutkach była ekspansja Mongołów. 
Trudno przypuścić, że ciągnące wte i wewte 
hordy konnych najeźdźców nie pozostały bez 
wpływu na miejscowe konie. Nie da się dziś 
nawet określić, czy to konie arabskie wywarły 
wpływ na turkmeńskie, czy odwrotnie.

W 1881 roku Turkmenistan w wyniku przegra-
nej wojny dostał się pod panowanie ówczesnego 
Imperium Rosyjskiego. Walczący z Turkmenami 
rosyjski generał Aleksiej Kuropatkin był pod wiel-
kim wrażeniem ich koni. Po wojnie założył własną 
hodowlę i nadał rasie nazwę od oazy Achał-Teke.

W czasach radzieckich w okresie wielkiego 
głodu populację achałtekińców zdziesiątkowano, 
traktując konie jako zwierzęta rzeźne (choć Turk-
meni odmówili spożywania koniny). W pewnym 
momencie pozostało już tylko 1250 sztuk. Zaka-
zano wówczas eksportu achałtekińców i posta-
nowiono je chronić. W 1941 roku wydrukowa-
no pierwszą księgę stadną, obejmującą 287 ogie-
rów i 468 klaczy. W 1975 roku zamknięto księgę 
i odtąd za konie czystej krwi achałtekińskiej uzna-
je się tylko te, które figurują w rejestrze.

Użytkowanie
Koń achałtekiński charakteryzuje się miarowym, 
dość sztywnym kłusem, niezbyt wygodnym dla 
jeźdźca. Z nawiązką wynagradza to jego galop 

Inna nazwa

Achałtekiniec, achałtek.

Pochodzenie

Turkmenistan, pustynia Kara-kum.

Wysokość w kłębie

150–165 cm.

Masa ciała

320–430 kg. 

Ciekawostki

Wizerunek konia achałtekińskiego 
widnieje w centralnym 
polu godła Turkmenistanu, 
w otoczeniu wzorzystych 
turkmeńskich dywaników. 
W stolicy kraju, Aszchabadzie, 
smukłym turkmeńskim koniom 
wystawiono okazały pomnik.

Achałtekiniec tak bardzo obrósł 
w mity, że trudno je dziś oddzielić 
od prawdy. Czy jego przodkowie 

rzeczywiście służyli ludom Azji 
Środkowej już 5000 lat temu i od 

tamtej pory nie krzyżowali się z końmi 
innego pochodzenia? 

KOŃ
achałtekiński
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i wyciągnięty galop – bardzo płynny, będący 
właściwym chodem tego konia. Dzięki tej cesze, 
a także dzięki niezrównanej wytrzymałości achał-
tek znakomicie się sprawdza w długodystanso-
wych wyścigach. Co do innych jego umiejętno-
ści, zdania są podzielone. Jedni uważają, że nie 
nadaje się on do ujeżdżenia ani do konkursu sko-
ków. Inni twierdzą, że wręcz przeciwnie, i jako 
przykład wskazują na ogiera imieniem Absent, 
który na Igrzyskach Olimpijskich w 1960 roku, 
dosiadany przez Siergieja Fiłatowa, zdobył złoty 
medal w ujeżdżeniu, a w 1964 roku – brązowy.

Ponadto achałtekiniec pełni zupełnie inną, 
zaszczytną funkcję – władze Turkmenii trak-
tują go jako wizytówkę kraju: wręczają swoje 
rodzime konie w charakterze prezentów dy-
plomatycznych oraz sporadycznie wystawiają 
je na aukcjach, by zdobyć fundusze na dalszą 
hodowlę. Co ciekawe, nigdy nie są to wałachy, 
ponieważ w Azji Środkowej nie kastruje się 
koni, niemniej – choć trafiają w różne zakątki 
świata – nie mają wpływu na inne rasy.

Na początku XX wieku achałteka skrzyżowa-
no z koniem pełnej krwi angielskiej w celu otrzy-
mania szybszego długodystansowca. Niestety, 
efektem tego eksperymentu były konie o mniej-
szej wytrzymałości, a podejmowane w Związku 
Radzieckim próby wymuszenia na nich takich 
osiągnięć jak u koni czystej rasy kończyły się tra-
gicznie. Dalszych eksperymentów zaprzestano.

Z kolei w latach 90. XX wieku w ramach ame-
rykańskiego programu rządowego skrzyżowano 
achałtekińca z appaloosą, w wyniku czego powstały 
konie Nez Percé, mające za zadanie ożywić pod-
upadłą kulturę hodowlaną tego plemienia rdzennych 
Amerykanów (zob. Historia rasy appaloosy, s. 59).

Temperament
Niewątpliwe zalety achałtekińca, jakimi są wy-
trwałość, siła, odporność i powściągliwość, 
znajdują przeciwwagę w postaci braku dyscy-
pliny, skłonności do kaprysów, uporu.

Eksterier
Koń achałtekiński wyróżnia się budową niespoty-
kaną u innych koni szlachetnych. Szyję ma wysoko 
osadzoną, długą, często jelenią, a głowę nosi cha-
rakterystycznie, typowo tylko dla tej rasy, przez 
co nos znajduje się na wysokości kłębu lub nawet 
wyżej. Kłąb jest wysoki, łopatki spionowane, 
grzbiet długi; klatka piersiowa dość płytka i wąska; 
zad szeroki, silny, ścięty. Typowe wady kończyn: 
tylne o krowiej postawie lub szablaste, podsiebnie 
ustawione, przednie ustawione zbyt wąsko.

Ogon: delikatny, skąpy.

KOŃ
achałtekiński
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Głowa: sucha, zgrabna, 
o prostym lub lekko 
wypukłym profilu; 
oczy migdałowate.

Grzywa: skąpa, delikatna, 
czasami celowo krótko 
ścinana; grzywkę uważa 
się za wadę.

Maść: kasztanowata, 
skarogniada, bułana, 
rzadko kara.

Sierść: jedwabista, 
z wyjątkowym, 
metalicznym połyskiem.

Nogi: długie, szczupłe, 
wytrzymałe; kopyta małe, 
wysokie, bardzo twarde; 
piętki niskie.
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KOŃ

American 
Saddlebred

Nieodrodny syn 
amerykańskiego 

południa ciałem i duchem 
reprezentuje to, co typowe 

dla jego ojczyzny – 
ma świetną prezencję, 

porusza się z gracją, 
czaruje i uwodzi, a zarazem 

bywa drażliwy, porywczy, 
niechętnie komuś ulega. 

Krótko mówiąc: prawdziwy 
południowiec, chciałoby 

się rzec: Rhett Butler 
z Przeminęło z wiatrem.
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Inna nazwa

American saddle horse, 
amerykański koń wierzchowy.

Pochodzenie

Południowy wschód 
Stanów Zjednoczonych Ameryki.

Wysokość w kłębie

150–163 cm.

Masa ciała

454–545 kg. 

Ciekawostki

W złotym wieku Hollywood 
saddlebredy święciły triumfy 
na ekranach kinowych 
i telewizyjnych. Grały nie tylko 
w Przeminęło z wiatrem, lecz także 
w wielu wczesnych filmach akcji, 
wcielały się w Eda, czyli Konia, 
który mówi, oraz w wierzchowca 
Zorro w najstarszej wersji serialu.

Saddlebred stanowi żywe 
odzwierciedlenie sporego wycinka 

historii swego kraju. Narodził się jako 
koń plantatorów w wyniku krzyżowania 

koni europejskich i amerykańskich. 
W wojnie secesyjnej odegrał niemałą 

rolę w kształtowaniu się narodu.

Historia rasy
Korzeni amerykańskiego konia wierzchowe-
go należy szukać u początku dziejów Stanów 
Zjednoczonych Ameryki. W XIX wieku pół-
nocnoamerykańscy koloniści skrzyżowali rasę 
narragansett z pełną krwią angielską, otrzymu-
jąc konia amerykańskiego (American Horse). 
Narragansett był pierwszą rasą wyhodowaną 
w Ameryce Północnej. Wywodził się z pół-
nocno-wschodniej kolonii Rhode Island, w jego 
żyłach płynęła krew angielska i hiszpańska, 
a szczególną cechą był inochód. Rasa wymarła 
pod koniec XIX wieku, lecz zanim to się stało, 
konie narragansett brały udział w wojnie o nie-
podległość Stanów Zjednoczonych; jednego 
z nich dosiadał sam Jerzy Waszyngton.

Również american horse dzielnie wal-
czył pod siodłem o wyzwolenie północno-
-wschodnich kolonii spod władzy Brytyjczy-
ków, po czym – jak na ironię – zabrano go na 
południe, do Kentucky. Tu służył plantatorom, 
którzy cenili jego spokojny, pewny krok oraz 
inochód, pozwalający jeźdźcowi wygodnie 
przemierzać duże odległości na plantacjach. 
W XIX wieku koń amerykański nosił nazwę 
kentucky saddler i był nieco cięższy niż współ-
czesny american saddler.

Południowcom zależało na stylu, koń musiał 
przyciągać wzrok, świetnie wyglądać zarówno 
pod siodłem, jak i w zaprzęgu, ponadto mieć 
siłę do pracy na farmie i szybkość potrzebną 
do startowania w lokalnych gonitwach. Z tego 

powodu w latach 30. XIX wieku konia z Ken-
tucky skrzyżowano z morganem i dodano mu 
nieco pełnej krwi angielskiej. W latach 40. rasa 
zyskała na popularności i nagle wzrosło zapo-
trzebowanie na saddlery. Obecnie ponad 60% 
przedstawicieli rasy pochodzi od urodzonego 
w 1939 roku ogiera imieniem Denmark.

Gdy w 1861 roku stany południowe wy-
stąpiły przeciwko północnym, american sadd-
le horse poszedł na wojnę. Dosiadali go m.in. 
generał Stonewell Jackson oraz generał Robert 
Edward Lee. Wierzchowiec tego ostatniego, 
Traveller, podziwiany przez żołnierzy i opiewa-
ny w wierszach, dzielnie służył panu przez całą 
wojnę; zmarł na tężec w 1871 roku, wkrótce 
po śmierci generała. Co ciekawe, na takim ko-
niu jeździł również generał sił Północy Ulysses 
S. Grant, późniejszy prezydent USA.

Po wojnie secesyjnej saddlebred stał się ko-
niem pokazowym, stworzonym do podziwia-
nia, zyskał nawet przydomek „pawia w końskim 
świecie”. Obecną nazwę nadano mu w 1891 
roku i od tamtej pory nad czystością rasy czu-
wa stowarzyszenie założone w Kentucky. Ame-
rican saddlebred jest hodowany w USA, Kana-
dzie, RPA, a od 1988 roku także w Niemczech.

Użytkowanie
Amerykański koń wierzchowy ma miękki 
ruch oraz odziedziczone po odległych euro-
pejskich przodkach skłonności do inochodu 

KOŃ
American Saddlebred
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i töltu. W obrębie rasy występują konie o pię-
ciu chodach i o trzech. Trójchody poruszają 
się stępem, kłusem i galopem na trzy takty; 
pięciochody dysponują dwoma dodatkowymi, 
wyjątkowymi chodami czterotaktowymi: slow 
gait – wolny, wyniosły, koń czasami zawiesza 
nogę, zanim ją postawi, w czym zgodnie ze 
swoim przydomkiem może przypominać 
pawia; rack – szybki, używany podczas za-
wodów i kłusa w zaprzęgu. Koniom o pięciu 
chodach pozostawia się grzywę i ogon w sta-
nie naturalnym, natomiast trójchody strzyże 
się i anglezuje w specyficzny sposób (zob. 
Eksterier).

Z racji zdolności do slow gait american 
saddlebred świetnie się prezentuje w pełnym 
rynsztunku, pod jeźdźcem i pod tym względem 
święci triumfy na różnego rodzaju pokazach. 
Oprócz ujeżdżenia, jazdy w stylu western oraz 
biegów myśliwskich saddlebred startuje rów-
nież w wyścigach zaprzęgów w lekkiej uprzęży 
(fine harness).

Parady, tak bardzo lubiane w Stanach Zjed-
noczonych i Kanadzie, nie mogą się obyć bez 
koni, toteż saddlebred nadal, jak 150 lat temu, 
odgrywa w nich niepoślednią rolę. Wygodny 
dla jeźdźca chód sprawia, że rasa ta jest chętnie 
wybierana do trekkingu konnego – w Ameryce 
i na południu Afryki znacznie bardziej popular-
nych niż w Europie.

Temperament
Saddlebreda cechuje gorący, południowy tem-
perament. Są to konie wrażliwe, łatwo dają 
się ponieść nerwom, toteż praca z nimi bywa 
dość uciążliwa. Jeździec musi się wykazywać 
doświadczeniem, a nierzadko też silną ręką. 
Nieodparcie nasuwa się refleksja – najlepiej, 
aby właścicielem saddlebreda również był Po-
łudniowiec, przynajmniej z ducha.

Eksterier
American saddlebred to elegancki, pełen 
wdzięku koń o egzotycznej budowie. Ma wy-
jątkowo wysoko osadzoną, długą szyję i lekki 
kark; łopatki pochyłe; kłąb dobre uformowany, 
usytuowany powyżej linii zadu; grzbiet mocny, 
krótki; zad krótki, prosty.

Szczególnie zwraca uwagę wysoko osadzony 
ogon, w Ameryce anglezowany chirurgicznie. 
Operacja polega na podcięciu mięśni odpowie-
dzialnych za poruszanie ogonem, a następnie mo-
delowaniu w specjalnej uprzęży, w wyniku czego 
sterczy on do góry. W Europie prawo zabrania 
takiego zabiegu, niemniej koniom o trzech cho-
dach zwyczajowo przystrzyga się nasadę ogona, 
aby podkreślić jego wysokie osadzenie.

Ogon: wysoko osadzony, 
co dodatkowo podkreśla 
się zwyczajową toaletą.

KOŃ
American Saddlebred
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Głowa: średniej wielkości, 
sucha, wysoko noszona; uszy 
sierpowate, małe i ruchliwe; 
chrapy szerokie; ganasze 
niegrube.

Grzywa: bujna, jedwabista, 
u konia pięciochodnego 
pozostawiana w stanie 
naturalnym, u trójchodnego 
wystrzyżona za uszami.

Maść: dowolna jednolita, 
zazwyczaj kasztanowata 
lub gniada.

Nogi: szczupłe, silne; 
pęciny długie, skośne; 
kopyta zostawia 
się, by mocno 
wyrosły, oraz obciąża 
się je ciężkimi podkowami.
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Ta stara rasa łączy w sobie 
wszelkie wpływy kulturowe, 
jakich doświadczył Półwysep 

Iberyjski – od przybycia 
Kartagińczyków i Rzymian 
w zamierzchłej przeszłości 

przez napływ Wandalów 
i Wizygotów oraz długi 

okres panowania Maurów 
po niebagatelną rolę 

chrześcijańskich mnichów, 
ponieważ to kartuzi 

przez kilkaset lat strzegli 
czystości tej rasy w swoich 

klasztornych hodowlach.

KOŃ

andaluzyjski
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Historia rasy
Wydaje się mało prawdopodobne, by – jak 
chce legenda – wódz Kartagińczyków Hazdru-
bal rzeczywiście zdołał przewieść na południe 
Iberii aż 2000 nubijskich klaczy, które mogłyby 
dać początek rasie andaluzyjskiej. Niewątpliwie 
jednak żołnierze kartagińscy ze swoimi afrykań-
skimi najemnikami wprowadzili na półwysep ja-
kąś domieszkę krwi swoich koni. W mniejszym 
stopniu zapewne dotyczyło to Rzymian (którzy 
raczej sprowadzali cenione konie z Hiszpanii), 
a w większym – Wandalów i następnie Wizy-
gotów, którzy na tereny Andaluzji przybyli ze 
swoimi zwierzętami lądem (w V wieku).

Na początku VIII wieku południowa część 
półwyspu na blisko 1000 lat znalazła się pod 
panowaniem Arabów, zwanych tu Maurami. 
Badania genetyczne wykazały, że na rodzime 
konie w tamtym okresie wpłynęła krew berbe-
ryjska. Wraz z Maurami przybyły na półwysep 
araby. Tak więc andaluzyjskie zwierzęta mogły 
być pierwszymi gorącokrwistymi europejczyka-
mi, powstałymi ze skrzyżowania ciężkich lokal-
nych koni z lekkimi orientalnymi.

Począwszy od XIII wieku, hodowlą wierz-
chowców przeznaczonych dla kastylijskiej ko-
rony zajmowali się kartuzi z klasztorów w Je-
rez, Sewilli i Cazalli. Wykorzystali hiszpańskie-
go dość ciężkiego jenneta, dodali sporo gorącej 
krwi i w XV wieku mieli już rasowego andaluza.

W stuleciach XVI i XVII, zwłaszcza w epo-
ce baroku, na europejskich dworach nastała 

moda na konie hiszpańskie. Nielegalny ich wy-
wóz z kraju karano nawet śmiercią (oficjalnie 
na eksport zezwolono dopiero w 1962 roku). 
Ogromna inflacja sprawiała, że na wierzchowce 
andaluzyjskie mogli sobie pozwolić wyłącznie 
najbogatsi. Naturalną koleją rzeczy koń ten stał 
się prezentem dyplomatycznym hiszpańskich 
władców, posyłanym do innych, liczących się 
monarchów. Król Anglii Henryk VIII otrzymał 
wiele takich prezentów, kiedy poślubił Katarzynę 
Aragońską. Kolejni królowie Francji, od Francisz-
ka I po Ludwika XVI, zamawiali dla siebie por-
trety konne z hiszpańskimi wierzchowcami. An-
daluzy popłynęły za ocean podczas hiszpańskiej 
kolonizacji Ameryki Północnej i Południowej, 
gdzie użyczyły swojej krwi wielu nowym rasom. 
Rozprzestrzeniały się też po Europie – w 1642 
roku znalazły się w stajniach księcia Siedmiogro-
du Jerzego I Rakoczego.

Takie rozproszenie łatwo mogło się skończyć 
upadkiem rasy, jednak na straży jej czystości 
wciąż stali andaluzyjscy kartuzi. W XIX wieku 
Hiszpanią wstrząsnęły liczne wojny, a w 1832 
roku wśród koni rozszalała się zaraza. Z zamę-
tów dziejowych ocalało tylko niewielkie stadko 
w klasztorze na rzecznej wyspie Cartuja i to od 
niego wywodzą się wszystkie obecne rasowe 
andaluzy. Czysta rasa kartuska nie odpowiada-
ła jednak potrzebom armii, toteż w XIX wieku 
konie andaluzyjskie zyskały domieszkę pełnej 
krwi angielskiej. Podobnie stało się na począt-
ku XX wieku, kiedy dodatkowo krzyżowano je 
z arabami, a nawet z końmi pociągowymi. Księgę 
stadną opublikowano w 1912 roku.

Inna nazwa

Andaluz.

Pochodzenie

Andaluzja (kraina  
na południu Hiszpanii).

Wysokość w kłębie

155–160 cm.

Masa ciała

400–500 kg. 

Ciekawostki

Andaluzy ostatnio zrobiły wielką 
karierę filmową, występując 
w takich wielkich produkcjach, 
jak: Braveheart, Gladiator, 
Opowieści z Narnii: lew, czarownica 
i stara szafa, trylogia Władca 
pierścieni, Lara Croft: Tomb Raider – 
Kolebka Życia, Król Artur.

Malowidła naskalne sugerują, 
że konie żyły na Półwyspie Iberyjskim 

już 20 000 lat p.n.e., a starożytni 
historycy notują, że Iberowie używali 

utalentowanych koni bojowych 
około 450 lat p.n.e.

KOŃ
andaluzyjski
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Obecnie Pura Raza Española (czysta rasa hi-
szpańska) liczy około 186 000 przedstawicieli, 
z czego 42% żyje w Andaluzji, a 15% – poza 
granicami Hiszpanii. 

Użytkowanie
Od zarania swych dziejów konie andaluzyjskie 
służyły człowiekowi zarówno pod siodłem, jak 
i w zaprzęgu, jednak tę drugą rolę z czasem 
utraciły. Niegdyś służyły nawet jako konie do 
zaganiania bydła, dobrze sobie radziły zwłasz-
cza z agresywnymi iberyjskimi bykami. Do dziś 
występują w korridach, chociaż w znacznie 
mniejszym stopniu niż kiedyś.

Przede wszystkim jednak są wierzchow-
cami rekreacyjnymi cenionymi ze względu na 
urodę i dobrą akcję, w tym chód z wysokim 
unoszeniem kończyn, zwany paso de andatura. 
Świetnie się sprawdzają w klasycznym ujeżdże-
niu (srebrny medal drużynowo na Igrzyskach 
Olimpijskich w 2004 roku), w konkursach 
skoków, w jeździe w stylu western i innych 
dyscyplinach.

Szlachetne konie z Hiszpanii miały spory 
udział w kształtowaniu się nie tylko ras Nowe-
go Świata, lecz także europejskich: lipicańskiej, 
kladrubskiej, fryderyksborskiej, neapolitańskiej, 
fryzyjskiej. W bliższych nam czasach andaluzy 
posłużyły do utworzenia dwóch ras: warlander 

(krzyżówka z koniem fryzyjskim) i koń hiszpań-
sko-normański (z perszeronem).

Temperament
Konie andaluzyjskie szybko się uczą i chętnie 
współpracują z człowiekiem. Inteligencja, spo-
kojne zachowanie i zrównoważony tempera-
ment na pewno były nieodzowne do występo-
wania w korridzie. Dziś cechy te u andaluza zna-
komicie procentują, a łagodność i cierpliwość 
zyskują mu szczególną sympatię pań. Nie bez 
powodu typowy baśniowy jednorożec, uwiel-
biający towarzystwo panien, jest uderzająco po-
dobny do konia andaluzyjskiego: biały, z bujną, 
falistą grzywą i wdzięcznie wygiętą szyją.

Eksterier
Andaluz to piękny, klasyczny koń barokowy 
o harmonijnej, zwięzłej budowie ciała w forma-
cie kwadratu. Jest dobrze umięśniony, a mimo 
to porusza się z wielką gracją. Cechuje go 
mocna, wysoko osadzona, lekko wygięta szyja 
z podłużnym grzebieniem; kłoda krępa; łopatki 
ukośne; klatka piersiowa głęboka; grzbiet har-
monijny, muskularny; zad dobrze umięśniony, 
zaokrąglony.

Ogon: nisko osadzony, gęsty, 
długi, naturalnie falisty.

KOŃ
andaluzyjski
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Głowa: sucha, szlachetna, 
o profilu prostym, 
lekko wypukłym 
lub lekko wklęsłym.

Grzywa: obfita, długa, 
naturalnie falista, 
z długą grzywką.

Maść: najczęściej siwa, 
zdarza się także kara, 
izabelowata i gniada.

Sierść: dawniej uważano, 
że rozmieszczenie 
wicherków sierści na 
ciele konia hiszpańskiego 
to oznaka tego, czy 
przyszedł on na świat pod 
szczęśliwą czy nieszczęśliwą 
gwiazdą.

Nogi: suche, sprężyste, 
czasami zbyt delikatne; 
pęciny bez szczotek; 
nadpęcia krótkie.




